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Szeroka reakcja opinii świato- 
wej po uchwałach krymskich rzuca snop 
światła na międzynarodową sytuacje po- 
lityczną. W świetle konferencji kryms- 
kiej rozszyfrowany został sens całej 
polityki, której zasady, ustalone w 
Teheranie, dojrzewały dc nowego sfor- 
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sobie pozwelić tylko mooarstwa posiada- 
jące zorganizowaną siłę fizyczną = mo- 
oarstwa prowac.zące wojnę, o ES pre- 
mier Churchill powiedział, że ¿"staje 
się coraz miej ideologiozna" , 

Nie pomoże na to Żadna dialektyka, 
żadne tłumaczenia się Łolityków kryms- 
kich przec. jakimkolwiek parlamentem. 
Jeżeli postępowanie Rosji wobec Polaków 
może być uzasacnione w parlamencie an- 
gielskim tym, że Rosja musiała zapro- 
wadzić w Polsce reżim sowiecki re wzglę- 
du na konieczność prowadzenia wojny z 
Niemcami, to taki argument, a nawet sam 
fakt użyoia go, stwierdza, Że dziś w po- 
lityce mocarstw : kto ma siłę, ma rację. 
Nie można bowiem w ten sposób przejść do 
porządku dziennego nad walką narodu pol- 
skiego przeoiwko Niemoom. Polacy walczę 
z Niemcami od 1 września 1939 r., a nie 
dopiero od ohwili wkroczenia na ziemie 
polskie wojsk sowieckich. Sowiety nie ma- 
Ją więo żadnego - poza siłą - tytułu do 
naginania żyoia polskiego do swojego Bays- 
temu w imię walki z Niemcami. 

Wynik konferencji ksymskiej jedynie 
w Moskwie 1 w Środowiskach jej satelitów 
uznany został sa zwycięstwo. Gloryfikują 
uchwały krymskie komuniści Polski 4 „pad Ę 
znaku komitetu luhelskiego. Pakt, który 
my uznajemy za 5-ty rozbiór Polski, 30— 


wieoko - luhelskie władze okupacyjne zach- 


walają jako podstawę przyszłego szczęśli- 
wego porządku międzynarodowego. Wszędzie 
— poza obręczą sowieckiego ucisku - kon- 
ferencja krymska stała się aynonimem po- 
rażki Świata zaohodniego wobec Rosji. 

Kto rzecz inaczej przedstawia : albo robi 
dobrą. minę do słej gry, albo zupełnie aie 
rozumie rzeczywistości polityoznej, albo 


służy Rosji. Rezultat polityki krymskiej ; 


to triumf siły, a nie prawa, ° — 
Hitler zainsoenizował w Compiegne 
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podpisanie zawieszenia broni z Francją 
Petaina specjalnie poto, ażeby zatrzeć 
wspomnienie przypiseczętowania w tym sa- 
mym miejscu klęski Niemiec Wilhelma II. 
Stalin przeprowadził to, że zjazd w Jał- 
cic otrzymał: oficjalną nazwę Konf erenc- 
ji Krymskiej. Ma to swoją symboliczną 
wymow«:. Rosyjski sukces, osiągnięty na 
konferencji krymskiej zaciera przykwe 
dla Rosji wspomnienie Wojny Krymskiej. 
Tak to wyglgda w odczuciu Stalina, 

A jak wygląda w odczuciu Euro- 
pejczyka 9 Wojna Krymska to w dziejach 
Europy fakt poskromienia imperializmu 
rosyjskiego, to - w zmierzeniu się sił 
Wschodu i Zachodu - przewaga *achodu. 
Takie najgłębsze znaczenie ma dla Eu- 
ropy wojna Krymska, Konferencja kryms— 
ka natomiast stała sit symbolem odwrós- 
nej struktury sił : symbolem przewagi 
wschodu nad Zachodem, I to jest najważ—- 
niejsze znamię rozpoznawcze polityki 
wielkiej Trójki : przewaga Wschodu nad 
zachodem. 
PoWiedzeńie, że Krym- Jedynie w 
Moskwie święcony jest jako triumf — nie 
jest przesadą. We wazystkich innych 
centrach świata został przyjęty z uczu- 
oiem zaskoczenia, zdziwienia i protes- 
tami. Ani Roosevelt ani Churchill nie 
byli witani jako triumfatorzy. Musieli 
użyć oał%J sztuki dialektycznej, ażeby 
uśmierzyć zaniepokojenie i stworzyć po- 
zory, że Zachóu przed Wschodem nie ska- 
pitulował, a tylko z nim "politykuje". 
Ale to co się stałó na Krymie, to już 
nie taktyka ; to przekreślenie zaad- 
niczego polutycznego celu wojny. Dla- 
tego stan opinii publicznej świata po 
wy jaśnieniach, złożonych przez Roose- 
velta i Churchilla można określić jako 
chwilowe uśpienie czujności argumentem 
wyższej konieczności wojennej. „Ale bynaj- 
mniej nię oznacza to, e podskórnie w 
społeozenstwach nis fermentują procesy 
wątpienia w celnwość polityki krynskiej. 
Gdyby tych procesów nie było to Chur- 
chill nie stawiałby w parlamencie kwes- 
tii zaufania. Nie sięgathy do takich 
argumentów jak np. ten, że Rosja nie 
jest nieograniczonym z cięscą konfe- 
rencji, skoro zgodziła się na utale- 
nie swojej granicy o 200 - 300 mil na 


(dalszy oiąg na str.8.) 
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Sowieckie pojęcie wolności jest 
po jęciem speoy fioznym. <Xłownym jego zna- 
mieniem jest to, że nie ma, ono nio współ- 
negu z europejskim pojęciem wolności. Co 
więcej : stanowi poprostu Jego odwrot 
ność. To, œo w Rosji Sowieckiej nazywa 
się : wolność, w Europie nazywa się : 
wola. Co w Europie nizywają pouwałoeniem 
praw jednostki, to w Fosi. na zy wa ją, pra- 
wem. Sfera pozbawieni! wolności w panst- 
wach burżuazyjnych ogranicza się zwykle 
do więzienia. W Rosji jest inaczej : ten 


oały kraj jest jednym wielkim więzieniem. 


Pobyt w więzieniu europejskim jest z re- 
guły ograniczony jakimś terminem. Pobyt 
w Rusji jest dożywotni. Dlatego, gdy 
ktoś wyjeżdża z 
wy jechałem. Gdy zaś wyurańcowi losu uda 
SiĘ wy jechać z kraju Sowietów, mówi ; u- 
ratowałem się. Taka jest różnica międ zy 
wolnością europejską a wolnością sowiec- 
kœ, w odczuciu każdego, kto operuje kate- 
goriami prawdy, a nie zakłamania, : obo- 
wiązującego w kraju, O ERT O 
jest kłama twe- nawet to, że panuje tam 


nieje R napis E dja Zwis- 


zku Socjalistycznych Sowieckich Republik. 


Konstytucja napisana jest w taki sposób, 
że niewątpliwie stanowi najpiękniejszy 
szyld wolności, jaki kieuykolwiek È 


gdziekolwiek wywieazono przed oczyma tęs- 


kniących za wolnością milionow. Niema LO- 
wiem drugiego na świecie kraju, któryby 
tak radykalnie sformułował oudanie "ca- 
łej władzy ludowi", a równocześnie tak 
konsekwentnie i tebek urzeczywistniał 


w swym życiu system w: zechobejmu jącej 
niewoli ludu. 
x >å 
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Art.12/ konstytucji Z.5.9.R. "gwa— 
rantuje" obywatelom nietykalność osobis- 
tą : nikt nie może być aresztowany ina- 
SZEJ: jak na poustawie orzeczenia sądu 
albc za aprobatą prokuratorde Art. 128 
"gwarantuje" nietykalność mieszkania i 
tajemnicę koresponaenc ji. 

Zasady te w. Kkacopie nie sg niczym 
nadzwyczajnym, Wszak już przed wiekami 
Polska i Anglia przyznały te prawa swym 
obywatelom. I nie tylko przyznały, ale 
i zrealizowały, czego wyrazem stało się 
polskie pojęcie wolności i angielskie 
przekonanie "my home my castle" ( mój 
com - mój zamek). We wsrystkich zresztą 
krajach europejskich nietykalność osovy, 
mieszkania i korespondencji stała sie 
regułą, która znała stosunkowo bardzo 
rzadkie tylko wyjątki, niemal zawsze 
zresztą przez wolne społeozenstwa pote- 
piane. e 

W Rosji Sowieckiej sprawa S a 
tawia się zupełnie inaczej. Prawa. jed- 


: nie- 


kra ju europejskiego, mówi: 


nostki, 

nie są respektowane, gdy władza sari: 
atracyjna uważa za wskazane przekreślić 
je. Aresztowanie obywateli jest tam dro- 
bna cąvnnością administracy Jjną, dokony- 
wana bez żadnego uprzedniego badania 
sprawy przez sąd. Do aresztowania nie 
wymaga się żadnego dowodu winy, ani na- 
wet - po europejsku rozumianej ~ objek- 
tywnej poszlaki. Nie : subjektywne przy- 
puszczenie administracji, że aana osobe 
jest albo może być młne w przyszłości 
"szkodliwa" w zupełności wystarcza, aby 
dokonać aresztowania. Ta polityka aresz- 
towan i aeportaoji przybiera rozmiary 
monstrualne, nie mające żadnego odpowie- 
anika w historii ludzkości, poza jedynym 
wypudkiem : poza postępowaniem właaz hi- 
tlerowskiej Rzeszy i to tylko na tere- 


nach okupowanych. 
Kryteria masowych aresztowań i đe- 


portacji w Sowietach sę natury politycz- 
nej i ząwsze obejmują całą, albo niemal 
całą "serię" ludzi, w danej chwili uzna- 
nych za element "szkodliwy". w dawniej- 

szych etapach rewolucji bolszewickiej 

ramy kano "burżujow", potem zwolennikow 
Kerenskiego, wreszcie "trockistów". Był 
okres, że na całym terenie Rosji aresz- 
towano osoby, urodzone w niektorych kra- 
jach zagraniczny ch, W pewnym okresie po- 
zbawieniu wolności ulegały osoby, który ch 
oałą "wing" hyło to, że otrzymywacy od 
swy ch rodzin z zagranicy listy, choćby 
treści zupełnie nieobciążajęcej. W roku 
1937 szalała słynna "czystka" owczesnefo 
szefa N.K.V.D. Jeżowa, której ofiarą pa- 
dły miliony ludzi, e wreszcie sam Jeżow. 
w'latach 1939 i 1940 deportowano na Sy- 
bir i do innych oddalony ch miejscowości 
źwiązku Sowieckiego przeszło połtora ni- 
liona obywateli polskich, Dziś osadza 
się w więzieniach względnie wywozi do 
Rosji elemeńty niezależne, które władza 
sowiecka zastaje w AMLA przez siebie 
okupowany ch. założeniem politycznym tych 
gwał ów jest chęć zlikwidowania osób, 
które choćby potencjalnie tylko są nie- 
wy godne dla Rosji. Syberia jest pojemna: 
zmieści się tam jeszcze dużo badzię nie 
chogcych żyć w "szozęściu" sowieckim. 
Gdziekolwiek stang rosyjskie"armie wy z- 
wolenia", natychmiast rozpoczynają się 
represje przeciwko miejscowej Komcie 
tępigce trzon niezależności narodowej. 
Tak jest w Bułgarii, tak jest w Rumunii, 
tak jest w Serbii t tak jest przede 
wszystkim w Polsce, która stawia Sowie- 
tom najsilniejszy opór. 

Na terenie Związku Sowieckiego ist- 
nieje kilka tysięcy "łagrów", gdzie za 
drutami i w katorżnych warunkach pracują 
dziesiątki milionów ludzi - niewolników 
p Timu, ktorego konstytucja gwarantuje 
* obywątelowi. "nietykalność" osobistą.Dla 


wyławiania tych "przestępców" i dla 

To hia tych niewolników istnieje 
olbrzymia armia, nosząca urzędową naz- 
wę : "wojska narodnowo komisariata 
wnutriennich dieł" - wojska komisaria- 
tu spraw wewnętrznych, czyli krótko à 
N.K.W.D. Jest to jedyna na całym świe- 
cie - poza hitlerowskę Rzeszą - - w peł- 
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ki z wła sng, ludnością, Jeąt to armia 
wyposażona w wielkie najbardziej współ 
czesne Środki bojowe i łączności oraz 
„w nieograniczone środki finansowe, ar- 
mia, będąca panem Życia i śmierci ca- 
łej ludności ROSJI i „krajów okupowany ch, 
przed któðg ta luedność drży, jak bez 
brorry człowiek przeć. jadącym IA riego 
czołgiem, 

Kompleks strachu i. absolutnej zre- 

zy gnowanej ule, "Zovci wobec bezprawia i 
przemocy - oto ÓW najbardziej upadla jg- 
oy duszę lvdzką skutek rządów stalinow- 
skich w owym "najbardziej demokratycz- 
nym państwie", w którym - według kons- 
tytucji - cała władza należy do ludu. 
x x 
x 

Absolutna dyktatura, panująca w 
tym kraju, wykonywana jest przez partię 
komunistyczną, t.zn. w praktyce przez 
jej organ naczelny "Politbiuro", "Po- 
litbiuro" rządzi Rosją, a nim rządzi - 
Stalin. W ten sposób, jak to powazech- 
nie zresztą wiadomo - jeden człowiex 
rządzi Rosją. Wobec Jego woii nic nie 
znaczy prawo, które jest świstki em pa- 
pieru, i nic nie znaczy lud, który 
jest niewolnikiem. Jedno słowo Stalina 
powiedziane do szefa N.K.VWV.D. więcej 
znaczy, niż oała konstytucja sowiecka, 

W tych warunkach ciśnienie pay- 
chiczre, wywierane przez aparat panst 
wowy na poddanego sowieckiego, jest 
przemożne i stwarza re społeczenstwa 
stłamszoną masę ludzką, coraz harcziej 
wy zbywa jącą siç indywidualnych ludz- 
kioh odczuwan i myślenia indywiaualne- 
PoE PZEL DORA 5ar.lina stoją dwie 
4: ty.lsKO dwie a TETA WY hyć komuni- 
stą albo iść do ckom. koncentracy jne- 
go. Zadne poszukiwanie prawdy "na wra- 
sną rękę" nie jest tolerowane, bo kto 
tak szuka prawdy, widać nie wierzy præ 
wdom Kremla, a zatem jest "wrogiem lu- 
duą 

Ale mało jest być komunistą,Trze- 
ba być komunistą bez zastrzeżen, t.j. 
aprosującym tę politykę, którą w danej - 
ohwili nakazuje "Politbiuro". Może to 
być kurs diametralnie przeciwny wozo- 
rajszemu, kursowi,który jeszcze wozoraj 
powszechnie uchodził za nieomylny - nio 
to nie znaczy, Skoro nowy kurs jest o- 
głoszony - obowiązuje. Ci, ktorzy mu 
się nie podpor ze,dkowu Jej, albo majs ja- 
kiekolwiek wątpliwości, zostają odpo- 
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wiednio unieszkodliwieni. Nie atanowią 
wyjatku najwyżsi dowóday wojskowi i fun- 
kojonariusze party jni, jak świadc zę o tym 
losy marszałków Tuchaczewskiego, bluchera 1 
i Jegorowa oraz szefów N.K.W.D. - Jagody 

i Jeżowa. 

kle nawet być uległym Stalinowi ko- 
munistą, to jeszcze mało. Trzeba być po- 
nadto entuzjastą i swój entuzjazm ujaw- 
niać. Niepewny jest los tego, kto,będąc 
"wewnętrznie" komunists, nie: wydaje w o- 
kreślony ch sytuncjach określonych okrzy- 
ków, nie chodzi na przepiaane manifesta- 
baet waniedbuje zebrania polityczne albo 
zadaje na nich pod adresem kierownictwa 
partii albo rządu pytania kłopotliwe lub 
niewłaściwe. Taki człowiek przy lada de- 
nunc jac ji - a w tej atmosferze denuno jan- 
tów jest peřno - może pewnego dnia "znik- 
nąć"” bez śladu i przepaść na zawsze, 

Przy dłuż saym oadziaływaniu tych 
potężny ch środków nacisku na duszę lud zkż, 
którymi dysponuje totalizm sowiecki, lu- 
dzie psychicznie kapitulują. Wazygsoy są 
tentuzjastami" partii i rzędu. Rodzi się 
typ człowieka, który nie myśli awoją gło- 
w, który nie czuje swoim sercem. Za 
niego móli władza. Nagrywa siY LWdZI; 
jak płyty gramofonowe i ludzie stają się 
egzemplarzami człowieka, A potem tego 
standary zowane Jo oz4owiexa nazywa się 
wzniośle "obywatelem", który ma rzekomo 
świadom wolę i rzekomo pełną władzę, A 
w rzeczywistości - spada na dno niewoli, 
Wyrazem i dowodem tej, niewoli jest fakt, 
Że sto procent wniosków rządowych prze- 
ohodzi stoma procentami głosów 'posłów" 
do "parlamentu" sowieckiego, że sokolwiek 
by powiedział towarrysz Stalin, cała Ros- 
ja - od Białorusi po Ural, o Archangiel- 
skr do Taszkientu - staje na baczność i 
potakuje. Wszystko cdbywa sit w skali 
panstwa tak samo grawnie, jak na typowym, 
dobrze wyreżyserowarym bolszewickim zeb- 
raniù według przyjętego schematu : "burz- 
liwe brawa, entuzjastyczne okrzyki na 
cześć partii, rządu i genialnego wodza 
towarzysza Stalina, wszyscy wstają i, z%b- 
ranie przechodzi wżywioławą owację",*ja- 
wisko nie do pomyślenia w wolnej Europie, 
w atmosferze kultury Zachodu, 

Na tym tle rodzi się jeszcze Jedno 
niearośne dla Europejczyka zjawisko : ti- 
zantynizm. Sławienie władzy i korzenie 
się przed niş przekracza tu wszelkie gra- 
niee przyzwoitości. Ty ko w kraju niewoii 
i niewolników może być coś.podobnego i 
podobnie odraża jącego. Dochodzi do tego, 
że dobry urodzaj nazywany Jest aE ON 
kim urcdzajem ("stalinskij urożaj"). Mi- 
Jliony ludzi prześcigają siķ w superlaty- 
wach, wygłaszanych na cześć reż imu, choć 


ten reżim pozbawia życia i wolności naj- 
bliższych. Ci "wolni" i ocaleli krewni 
najgłośniej zresztą muszę wy kr zy kiwać 
swoj entuzjazm, aby wyrównać "winy" blis- 
kich, których władza uznała za potrzebne 


zamordować lub deportować . 

A Konstytucja Z.S.S.R. mówi '; "ca- 
ła władza należy do ludu" (art.3.). A 
konstytucja mówi ; "gwarantuje się oby- 
watelom wolność słowa, druku, zebran, 
pochođów i demonstracy j (art. 125, 

x x 
% # 

Są jeszcze inne prawa, z ktorych 
- według konstytucji Z.8.S5.R. - korzys- 
ta obywatel Źwiejzku Sowieckiego, "vty- 
watele Związku Sowieckiego mają prawo 
do-pracy t.j. majac zwarancję otrzyma- 
nia pracy opłacanej w odpowiednim sto- 
sunku do jj jakości i ilości". (art, 
118). "Obywatele sowieccy mają prawo do 
odpoczynku", (art. 115), "Ob zvatele Zwig- 
zku Sowieckiej; ^ut prawo do materia- 
lnego zabezpieczenie. ES a także 
w wypadku chorchy i utraty zdolności 
do; nasy w Cana 20, 

Konstytucja nic wspomina oczywi- 
ście o tym, że w Związku Sowieckim - 
poprzez ustawodawstwo, obowię zujące w 
przemyśle - stworzono specyficzną pañ- 
szczyznę. Robotnik nie ma prawa przejść 
z jednego przedsiębiorstwa do drugiego 
i ponosi karmą odpowiedzialność, deże- 
li to uczyni bez zezwolenia władzy .Ro- 
botnik jest surowo karany za opuszcze- 
nie dnia pracy bez lekarskiego zwol- 
nienia, które może uzyskać tylko bar- 
dzo rzadko i z trudem. Robotnik pono- 
si ciężkie konsekwencje materialne, je- 
żeli się spóźni do pracy. To R RSA 
wstwo (o "progułach") przekreśla nie- 
mal oałkowieie wartość "prawa do pra- 
ay", Gdyż nie jest to praca wolnego 
człowieka, leoz czřowieka, który pracu- 
je pod stałym ciśnieniem prąymusu i ko- 
deksu sarn=go, odbiera jący ch mu elemen- 
tarną swobodę ruchów, właściwą wolnemu 
człowiekowi, 

A poza tem - nie jest prawdą, że 
zapłuta robotnika w Rosji Sowieckiej 
stoi w odpowiednim stosunku do jakości 
i ilości pracy . Ogół robotniczy ma się 
tam bardzo Zle, żyjc” bez porównania. 
danzen niz POBEtTNIK Kraju kapitalis- 
tycznego, Robotnik sowiecki żyje wśród 
wielu elementarnych braków, nieraz bli- 
ski temu, co w burżuazy Jnej Europie u- 
chodzi za nędzę. Prawda : nie mówi on o 
tym i nie walczy o poprawę swego bytu, 
gdyż np. strajk ekonomiczny - jeden ze 
Środków walki robotników w świecie bu- 
rżue zy jnym - jest nie do pomyślenia w 

"panstwie robotników i włościan", rze 
dzonym przez N.K.W.D. To też SC 
robotnika sowieckiego i wegetacja ca- 
łej zresztą ludności rosyjskiej na po- 
ziomie niesłychanie niskim, ciężkie 
systemy akordowej płacy, olbrzymi na- 
cisk propagandy w kierunku ustawiczne- 
go zwiększenia wydajności pracy, A rów 
nocześnie skasowanie wszelkich Środków 
samoobrony robotnika wobec vwy zysku po- 


teżnego biurokratycznego aparatu panzt- 
wowego > atwarzają dla robotnika sytua- 
cję życiową BOIA n. NIE przy pomina ją- 
os stanu rzeczy, o ktorym. mówi konsty tu- 
cja sowiecka, W rzeczywistości robotnik 
musi pracować ponad siły, musi pracować 
cała rodzina, aby moć się wyżywić, a za- 
hezpieczenie starości jest fikcją, skoro 
nawet byt pracującego człowieka ledwo 
JESTS ZAD. SzpiLec ZORY . $ 

AS A sowiecki kierowałhy tęsk- 
ne spojrzenie AAA nastawią!lby uszu 
w stronę e “i . porównywařby s swoje ży- 
cie z życiem europejskiego robotnika, gdy - 
by mu wolno było patrzeć i słuchać i po” 
równywać, Ale nie wolno, 

x x i 
X 

Z.S.5.R. jest, jak wiadomo, krajem 
hermetycznie odcietym od świata, Ubywate- 
le sowieccy nie mogą wyjeżdżać za *erani- 
oę, nie nog czytać obcej Pray ra. OBEY ch 
ksişżek, nie moz4 słuchać obcego radia, 
nie nozą otrzy my wać listów z za granicy; 
nie mog pisać listów do zagranicznych 
adresatów. Oby wat el rosy jski, któryby 
chciał wy jechać za granicę, stałby się 
momentalnie podejrzany i Zle by skończył. 
Nie ma do Koaji swobodnego wjazdu dla o- 
bywateli canoni ayah Jbywatel obcy, o 
ile w wyjeętkowym wypadki bezwolenie na 
wjazd do Rosji, Jest pilnowany stale 
przez N.F.V.D., gdyż z góry zakłada się, 
że uprawia działalność szpiegoska 

Rosja jest jedynym w świecie kra- 
jem, w którym obywatel nie ma prawa do 
przesiedlenia się ra granicę. Z Rosji mo- 
zna tylko uciec, Bramy Z.5.8.R. su zatrza- 
Śnięte bo, gdyby istniała możność legal- 
neyo wyjazdu i swoboda kontaktów ze świa- 
tem zewn,trznym, to olbrzymie masy lud- 
ności wyemigrowałyby. A przy szozelnie 
zamkniętych tarierach granicznych tylko 
rzacko udaje aię komuś uciec z "raju", 
tylko czasem czyta się w zazetach, że ja- 
kiś urzędnik sowiecki, pełniqcy służbę za 
granicą, odmówił powrotu do kraju. Takie 
osoby nazywają się w Rosji ; "niewozwra- 
szczenoy” (niepowracający), 

X X 
x 

WERE) rzeczywistoś ci, w której dzie- 
siątki milionów ludzi zna Jdują sie w Obo-- 
zach koncentraocy jnych, w której państwo 
jest wiezieniem Ludu, w której państwo u- 
trzymuje olbrzymie "wojska wewnetrzne" 
przeciwko własnej ludności, - czym jest 
art, 13 konstytucji, który głosi, Że Z. 
3 --ORRE"slegh JoRrowoloym zwią zkiiem ludów `y 
Jest fikoją:. £==, W dej rzeczywistości, 
w której obywatel nie ma „Prawa ani wy je- 
chać za granicę, ani wogóle zetknać SALSY: 
8 oh T O zagranicznej myśli ludz. 
kiej - czym jest art. Liokonstytie jieto- 
ry KATAT że,Każdej repuklice sowieckiej 


wchodzącej w skład Z.5S.S.R., pr zy słuruje 
ze Związku 


prawo swobodnego występienia 


Sowieckiego: Jest fikce je. 
Jaka jest więc treść "wolności" 

w Sowietach |" 
ności dał MAG talin Sądzimy, że 
można je ująć w cztery Ok sd 
punkty : 

1) Wolność od konieczności samo-'. 
dzielnego myŚlenia. 
" 2) Wolność ód twóręzego. SRA 


gospodarozej i politycznej inicjatywy. 


mam m, (=p, = a mę- ta, | «mf wyj: moi, 2a. Krze, a” placa | Tao jn o boa a 


Gdy Premier Churoh. 


Jakie to konkretne wol- 


3) Wolność od posiadatinj:, 
L) Wolność od "łagru" i wię- 
zienia w wypadku skrupulatrego ob ja- 
wiania entuzjazmu dla reżimu i ge- 
niaľności wodza. ' 


Dziś cztery “vólnośďi Stalina roz- 
chodzą się coraz szerzej po Europie, 
a z uchwał konferencji krymskiej 
wynika , zamiar,aby i Polska tymi wol- 
nościami sokoła ordarzona. 
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opuszozał ostatnio Włochy, ogłosił do 


' narodu włoskiego orędzie; w którym: dał kryteria, pozwalająae stwierdzić , ozy w danym 
kraju panuje ustrój wolnościowy. Oto najważniejsze z tych kryteriów; 

Czy istnićje prawo swobodnego wyrażania opinii o rządzie danego kraju, prawo 
krytyki tego rządu i opozycji wobec niego'r- Gzy lud ma prawo obalić rząd, s'które- 
go Jest z Ak Czy istnieją rowne prawa dla osób : prywatnych i dla urzędni- 


ków panstwowy ch '-— 


Czy prawa jednostki, spełnia Jjąasj" swe obowiązki wob eo panstwa s4 


zachowano, zabezpieczone i aenions'/- Czy obywatel wolny jest od strachu, że ozłonek 
jakiejś ponurej organizacji policy jnej pozostającej pod kontrolą partii totalisfyc2- 
naj jak np.Gestapo nie położy mu znienacka ręki na ramieniu i nie wtrąci go do 
więzienia lub nie podda go katowaniu bez ponow ogo i jawnego Fo: 
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WEWNĘTRZNY FRONT JUGOSŁAWII 


Problem jugosłowiański jest, okok 
problemu polskiego, sprawą której 
sposób rozwiązania przez dyrek- 
toriat "wielkiej trójki" wywołuje w 
opinii miedzynarodowe j Jak najwięcej 
sprzeciwów i który dlatego w przysz- 
łości będzie jeszcze niejednokrot- 
nie zakłócał spokój Europy. 

Dziś,kiedy rząd Bubasisra prze- 
niósł się do Jugosławii, gdzie be- 
dzie oczywiście powolnym narzędziem 
w rękach. Tita, pewna logioznie my ś- 
ląca OrĘŚĆ opinii międzynarodowej 
nie może pojąć „dlaczego do rządu te- 
go nie wszedł ani jeden człowiek z 
grona tych, którzy w marou 1941 r; 
przeprowadzili zamach stanu i pozba- 
wili władzy filo-niemieokiego regenta 
ks.Pawła i rząd,który dopiero co 
przystąpił do paktu antykominternows- 
kiego.Ci to przecież ludzie skiero- 
wali Jugosławię do obozu Z jednoczo- 
nych Narodów i na tor walki z hitle- 
rowskimi Niemcami i Włochami Musso- 
liniego. 

Nie mniej uderzający Jest fakt, 

że do rządu Subasicza nio wohodzi ani 
Jeden wybitniejszy polityk sertski, 
W ten aposób największy z trzech na- 
rodów, które tworzą panstwo jugosło- 
wiańskie, nie jest w rządzie zupeźł- 
nie reprezentowary, 

Przed kilkoma dniami Tito prze- 
mianował swą "Armię Wyzwolenia Naro- 
dowego" poprostu na "Armię Jugosło- 
wianską", Nie ma w niej miejsca dla 

pierwszego wodza tej armii w podzie- 


miach -. gen.Miohajłowioza, który od pierw- 

szego dnia napadu wojsk Osi na Jugosła- 
wię walozył na czele oddziałów swych 
Czetników i zadawał nieprzy jacoielowi do- 
tkliwe ciosy, | 

Wprawdzie Tito i propagandą so- 

wiecka oddawna już ogłosiła Micha jłowi- 
cza i jego żołnierzy za zdrajoów,współ- 
pracujących z Niemoami, a radio i prasa 
brytyjska, a nawet niektórzy mężowie stf- 
nu ,bardzo poohopnie podchwyoi1i te oskar- .- 
żenia; to jednak bardziej uświadomione 
koła międzynarodowe nie da ją wiary tym 
oskarżeniom. W ostatnim ozasie należy 
zanotować usiłowania wyjaśnienia istot- 
nego stanu rzeczy w Jugosławii, Jedną z 
najlepszych takich prób jest artykuł 
jaki ukazał się w styczniowym numerze 

angielskiego miesięcznika. "world Review". 
Poniżej dajemy streszczenie kilku wy jąt- 
ków z tego ciekawego artykułu. 

s X 


x 
Konflikt Ticjo-Michajłowioz był w 

istocie w pełnym tego słowa znaozeniu 
wo jną dOMOWĄ , proWAA ZONĘ z właściwą Rar- 
kanom zaciętością i okrucieństwem. Skřa- 
dały się na nią większe starcia, general- 

ne ofensywy (Tito mówi'o 2 takieh_ ofón- 
aywaoh przeciw Czetnikom),masowe egze- 
kucje i inne represje. W zapale walki 
obie strony dopuszozały się wielu kłamstw 
i przesady, Jednym z niewielu faktów, o 
którym można mówić napewno przy rozpatryż 
waniu tego niezwykle ` azbiyplitowanego sa- 
gadnienia, jest to, iż każda ze” stwór 
rzucała na przeciwnika wiele nieprawdzi- 


wych oakarżen. 

Istotna przyczyna, toczonej wojny 
domowej nie ma nio wspólnego z zagad- 
nieniem ; kto współprucował z Niemca- 
mi i p'zeciw komu, 

Nie wyklucza to możliwośc?, że 
uhydwie strony vclodziły w cznsowe po- 
rozumienia z władzimi aa RTW jnymi,Ko- 
respondent gazety "lew York Times" do- 
nosił w r, 1943 że wi czasu do Czasu 
były dowody, iż partyzanci Tita i Czet- 
nicy byli tak va sisqie zawzięóli, że 
przy jmowali pomoc wojsk Osi, aby wza je- 
mnie się wyniszczać, Nie trzeba dodawać, 

że Niemoy i Włosi czekali tylko na ta- 
kie okazje. Z ich Lowicm punktu widze- 
nia najhardziej rucjnaln taktyka po- 
Legała na tym, ali r<zumu_hiwać wązel- 
kimi spomobami ron*likty między obyd- 
woma ugrupowania:ni. KW SA A 

. Z drugiej strony, z punktu wi- 

dzenia partyzantów nie Karie umowa 5 O- 
kupantem była konieoznie aktem zurady, 
Było np. powszechrza zwyczajem wymie- 
niać wziętych do niewoli żołnierzy wo jsk 
okupacy jnych na broń. Trudno kwestio- 
NOWAĆ słuszność takich "tranzakcy j", je- 
żeli wziąć pod uwagę fakt, iż partyzanci 
w owym czasió nie mogli ranić ra żadne 
większe dostawy broni z zewnatrż, 

Wśród okupujących Jugosławię ho Ta 
włoskich T hułgarskich było wiele oú- 
działów, które miały mało ochoty do wal- 
ki, a które natomiast by ty gotowe oddać 
partyzantom znaczne ilości broni wra- 
mian za obietnicę, iż będą pozostawieni 
w spokoju. Czasami nawet oddziały. te 
składały obietnice, iż pozostanę heut- 
ralne w razie starcia party zantow z Nie- 
mcami, 

» Se, x 
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mito na jozęściej oskarża oddziały 
Micha jłowicza o współdziałanie z Włoaha- 
mi. W istocie niepoaobna zaprzeczyć, że 
na wapołaziałania istniały w pewnych 

z?ściach kraju. Rozp: trmoy JEMAK Ich 
IgE gl -Apa to. wajbardziej zna- 
nym jest w tym v? sle wypadek przy- 
wódny Czetników w DAAI = Birohanina, 
Rył on jednym z serbskich bohaterów 
pierwszej wojny światowej i jednym £ 
ozłonków małej grupy luazi, którzy w ån. 
2] marca 134,1 %.-dokonąali ehi stanu, 
w wyniku którego Jugosławia znalazła się 
w obozie alianckim. Po zajęciu kraju 
' przez wroga,Birchanin schronił się do 
Dalmacji, gdzie stanął na czele grup 
Czetników. 

Latem i Jegienią 1941 r. odoyły 
siĘ na obszarze "niepodległej Kroacji" 
straszne masakry luaności serbskiej, 


` ; 
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Głównymi ich sprawcy mi były oddziały kro- 


ackich faazystow "Uatashi", który ch 
pr zywódaą jest quisling kroacki - osła— 
j wiony Ante. Pawelicz. W ozasie tych ma- 


. porozumienia z WXochami. zostali 


ET D podobnu 500-tya. ludsri. 
Głównie z pobudek politycznych, 
Włosi, okupujący Dalmację, stanęli w c- 
Prónóć Serbów. Iol. wyliczenie było prua- ” 
te : włoskie roszczenia terytorialne do- 
ty czyzy obszarów, zamieszkałych przez 
Kroatów. Z tego powodu nie mogli liczyć Ń 
na sympatie ludrości kroaosiej i dlate- 
go chcieli sobje zapew: ić poparcie mniejg 
szości serLskich, żyjących w Kroacji.Na 
terenach przez siebie okupowanych Włosi 
udzielili azylu uziesiątkom tysięcy Ser- 
bów, którzy schronili siĘ tam, ucieka jąc 
przed mordercami z oadziałów Ustashi, 
Prasa włoska szeroko opisywała rzezie, 
dając wyraz swym sympatiom dla niewin- 
nych ofiar, Włosi -ofiarowali Sęrhom 
bron dla obrony, a nawet miedzy oddzia- 
Yami włoskimi, broniącymi Serbów, a ban- 
dami Ustashi dochodziło czasami do starć 
Ludzie, którym grozi wymordowanie 
nie zastanawiaję się Jakimi motywami. = 
kierują się ci, którzy udzielają im po- 
mocy. Czetnicy Birchanina przy Jęli bron 
od Włochów i bronili nią swych serbskich 
braci, W epoce masowych masakr, dokony- 
wanych przez Ustashi, nawet A a 


. Tita nie obwiniali Czetników za przy ję- 


cie broni od Włochów. 

Jednakże z kół zbliżonych do gen. 
Michajłowicza, stanowczo zaprzecza się, 
aby te lokalne porozumienia z oddziała- + 
mi włoskimi kiedykolwiek przybrały for- 
mę powszechnego porozumienia lub powsze- 
ohnego zawieszenia broni. 

Te porozumienia istniały tylko w 
okolicach, gdzie groziły masaky. Bir- 
chanin, mimo, iż przy jmował broń od, Wło- 
chów, prowadził przeciw nim akc ję gabo- 
tażową i podawał władzom bry ty Jskim do- 
niesienia o ruchach statków włoskich. 
Starcia między Czetnikami a cddziałami 
włoskimi były na początku dziennym aż 
do kapitulacji Włoch. Gen. Micha jłowioz 
nigdy nie pochwala{ nawet takich, ściśle 
ograniczonych "umów" z Włochami, lecz w 
skutek trudnotci komunikacyjnych, nie 
zawsze rozkazy jego docierały do odpo- 
wiednich BEIE A Jednakże na początku 
1943 r. przeprowadzona została z polece— 
nia Micha jłowioza cozyatka w oddziałach 
Czetników, a oficerowi, którzy zawieral: 
zasta- 
pieni Przęz uoue, którzy prowadzili 
akc ję oporu wobec wszystkich okupantów, 

Natomiast Uzetnicy kategorycznie 
odrzucają obwinienia o wapOłpracę z liie- 
moami i stawiają takie zarzuty niektórym 
oddziałom Tity. Ozetnicy uważali za is- 
totnysn wrogów - Niemców, zaś Włochów - 
za wrogów przypadkowych, godnych raczej 


pogardy, niż nienawiści, 


r Ludzie gen. Michnjłowicza tyli 
bezwzględni w stosunku do tych, którzy 
współpracowali z Niemoami, Wielu kolabo- 
rac jonistów zęętadzonych zostało przez 


/ 
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czetnikowskie "czarne trojki", m. in.: 
szef policji w Belgradzie i szef gahi- 
netu quislingowskiego premiera Nedicza. 

Mimo, iż aliancka propaganda 
bez zastrzeżen popierała Titę w jego ` 
walce z Micha jłowiczem, to. jednak do- 
wództwo sojusznicze bardzo ceniło 30- 
base współpracę z Czetnikami, BrytyJs= 
kie i amerykanskie misje wojskowe zaw- 
gze pozytywnie oceniały rolę gen. Mi- 
chajłowioza w walce = Niemcami. Doty- 
chozas w jego kwatar” przebywa misja 
amery kanska. (Pozos o peleczce gen. 
Micha ářowiczi «i yali okazały się 
nieprawdziwe). w sierpniu ub. roku e- 
wakuowano z Jugosławii 250 lotników 
sojuszniczych, uratowanych przez Czet- 
ników kosztem życia conajmniej 1000 
własnych ludzi. | 

Jeżeli chodzi o scharaktery zowa- 
nie stosunku Niemców do gen. Micha Jło- 
wicza, to najwymowniejszy jest fakt, iż 
żona generała zmarła w niemieckim obo- 
zie koncentracyjnym, zaś za jego gło- 
wę wyznaczońa została nagroda w wys0- 
kości 100 tys. marek w złocie. Iden- 
tyczna nagroda w tym samym czasie wy- 
ZNACZONA została za głowę Tita.Rzecz 
ciekawa, że radio brytyjskie, oddAawna 
prowadzące takty kę przemilozen w sto- 
gunku do Micha jłowicza, wspomniało 
tylko o tej drugiej nagrodzie: 

NY x 


i x 
'Ze swej strory Czetnicy stawia- 

ją partyzantom Tita szereg zar zutów 
przy jnowania do swych szeregów, a nawet 
obdarzania wysokimi funkcjami ludzi, 
ktorzy poprzednio służyli Niemcom. Titc 
pr zy jmowat ludzi, którzy przeszli z o- 
ddziałów milicji Ustashi, będącej ro- 
dzajem kroackiej 5.5-, dla której żad- 
"na robota nie hyłu zryt brudna lub krwe- 
wa. Po kapitulacji Włoch, kiedy stało 
się jasnym, że Niemcy nie ma ją szans 
wygrania wojny, tysiące milicjantów i 
setki ofioerów Ustashi przeszło na stro- 
nę Tity. Były przywódca Ustashi płk. 
Sulejman Filipowicz, zaledwie w kilka 
miesięcy po przejściu do partyzantów, 
został mianowany ministrem w stworzonym 
przez Titę w listopadzie 1955--na ©ŻĄr 
drie, Inny przywódca Ustashi płk. Marko 
Mesicz, który zdezert arował. z armii ju- 
gosłowianskiej w momencie napaści nie- 
mieókiej w kwietniu 1941 r. i który 
walczył od września tegoż roku w Rosji . 
i otrzymał od Niemców dwukrotnie "2 e- 
lazny Krzyż” po dostaniu się do niewo- 
li god Stalingradem, został przez Titę 
mianowany dowódcą oddziałów jugosłowia- 
hakioh, walozących po stronie Rosji. 
W Jeszoze inny dezerter z armii ju- 
gosłowir nskiej gen. Josip Skarpioz, 


który potem rówież dowodriX formac ja- 
mi Ustashi, po jrzajściu na stronę Ti- 


ty, został przez niego mianowany do- 
wodcę oddziałów partyzanckich» 

mito przyjmował do. swyoh szere- 
gów nie tylko wo jakowych - byy ch ko- 
laboracjonistów, pr zy jmował rownież 
cywilów. Poeta kroacki Władimir Nazar, 
który poprzednio pisał ody pochwalne 
na gześć Pavelicza i wiersze pr zepo jo- 
ae Paszystowską ideologią, pO przejściu 
na stronę Tity zostať mianowany prze- 
wodnic zg cym "Kroackiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego" i ozłonkiem prezy- 
dium "Rady Antyfaszy stowskiej" (rodzaj 
parlamentu, stworzonego przez Ebek 
Wiceprzewodniczącym tej Rady jest kre- 
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. e f . 
acki rzeźbiarz Anton Augustynozioz, 


: "sa, y n / 
który niegdyś rzezbił popiersić Paveli- 


cza, reprodukowane w oałej prasie fa- 
szystowskiej. 
x x 
x 

. Mówilłiśmy już, że,owe oskarżenia 
i kortroskarżenia o wspołpracę Z wro- 
giem, jakie rzuchjg na siebie wzajem- 
nie obydwa ugrupowania partyzanckie, 
mało mają wspólnego z istotnymi przy- 
czynami wojny domowej z niedalekiej 
przeszłości oraz z sytuacją polityczną 


Juzosławii w chwili obecnej. 


przyczyny konfliktu leżą w pła- 
szozyźnie różnie politycznych. Party- 
ranci mówią, że Michajłowicz jest za 
dyktatumm, a Tato za demokracją. Czet- 
nicy ZÍ twierdzą, że Tito önce zapro- 
wadzić dyktaturę, zaś Michajłowicz de- 
mokrację, Ale co każdy z nich rozumie 
przez demokrac ję z | 

Tito jasno dał do zrozumienia 
(ostatnio w wywiadzie udzielonym gaze” 
mie tOhserver"), że jego "demokracja" 


bedzie budować się na wzorach sowiech 


kich, a nie brytyjskich, W wyborach, ja- 


kie były przeprowadzane na wy zwolonych 


| okszarach Jugosławii, wszędzie wy sta- 


wiani byli kandydaci tylko jednej par- 
tii - "Rady Wyzwolenia Narodowego" .Wed- 
łur twierdzeń oficjalnych kandydasi ci 
-awsze otrzymywali prawie 100 6 wszy st- 
kich głosów. Wybory takie były hliznia- 
czo podobre do wyborów do Redy Najwyż- 
szej Z.5.5.R. Tito sam oświadczył aię 
za aystemem Jednoparty nym, motywuje 
to twierdzeniem, że "Komitet Wy zwole- 
nia Narodowego reprezentuje wszystkie 
elementy kraju i wobec tego wspołzawod- 
nictwo wyboroze jest zbędne". 
Michajłowicz natomiast wielokrot- 
nie wypowiadał się Jako zwolernik de- 
mokracji parlamentarnej, która daje 
równe.prawu wszystkim partiom politycz 
jym, z partię komuni sty oznĄ włącznie. 
Te różnice pozwalają jasno stwie- 
rdzić, że walka dwóch Światopoglądów : 
demokracji i totalizmu wazelkich baxw, 
walka, która toczy się obeonie na oa- 
łym świecie, doszła na terenie Jugosła- 


wii do szczególnie wysokiego napiecia. 
Mimo. chwilowego nwyaięstwa Tity, mimo 
uchwał krymskich, aprobujących to zwy- 
cięstwo - ta walka nie jest skończona, 
Bohaterskie i miłująse wolność 


Pm 


AA Jugosławii, bynajmniej nie po- 
godziły się z próbami narzucenia im 
reżimu na modłę sowiecką. O walce 
tych narodów przeciw totalizmowi nie 
raz jeszcze usłyszymy. 
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(dalszy ciąg se str.l.) 

wsohód od tej, jaką posiadała w cza- 

sach carskich."Mancheater Guardian" 
nie pisa4hy, że oklaski jakie padły 
w Gmasie przemówienia premiera Chur- 
chilla były nie aprohujące, lecz 
"sqaeptyozne luh ironiczne". Treścią 
ty ch fermentacji i wątpliwości jest 
obawa, ary Wschód nie zwyciężył nad 
AMdh ER 

Prezydent Koosevelt byť bar- 
dziej szczery w przyznaniu "nielozgod- 
ności” uchwał leymskich. Otwarcie po- 
wiedział, że trzeha je traktować jako 
wynik kompromisu. Tytury w prasie a- 
nerykanskiej takie jaz : "Let San 
Francisoo review Yalta" (niechaj San 
Francisoo naprawi hłędy konferencji 
krymskiej) oddaje, atmosferę w jakiej 
Ameryka śledzić będzie dalszy prze- 
bieg wydarzen. 

x | x 
x 

Mimo jamych i utajonych zast- 
rzeżen, Churchill i Roozgevelt otrzy- 
mali jednak od parlamentów zatwier- 
dzenie swej polityki. Jak wytłumaczyć 
ten fakt ? 

Krzyżują się dwie różne fale, 
Jedna o zasięgu krótkim : to wzgląd 
na dorazne potrzehy wojny z Niemcami. 
Druga fala : to motywy,wybiegające po- 
ra zasięg pezpośrednich militarnyeh 
konieczności wojny. Gdy pierwsza fala 
głosi : „rega z Moskwy do Berlina pro- 
wadzi przez Warszawę - druga fala mô-. 
wi : Dokąd przeć będzie politycznie 
Rosja, gdy stanie w Berlinie ? 

Postępowanie, kierowane wyłą0z- 
nie pierwszą falą, oddaje Polskę w 
sferę władania Rosji i otwiera bramy 
Europy przed Sowietami, szerzej niż 
tego wymaga poricie Niemiec. Druga 
fala wspiera Polskę, wo jej istnienie 
pomiędzy Niemcami i E=sjj hyło, jest 
j.będzie dla przyszaAnści liuropy ko- 
niecznością rozwojow.; i warunkiem 
trwałego poko ju. 

Jto dramatyozna sytuacja Polski, 
zasadniczą scenha tej aytuacji Jest toy 
że akcja dramatu jest w biegu, że ża 
den prooes nie jest Jeszcze zakońo zo- 
ny, Wojna wciąż jeszaze się toczy i 
to jest dla nas iscotne. Wojna niesie 
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z , sobą zmiany, których przewidzieć 
dzisiaj nie aposóh. Dopóki wojna trwa 
nic.nie jest stracone. - Pokój jeaz- 
cze daleko. Cała Muropa jest podmino- 
wana. Jej ksztad* polityczny niejed- 
nokrotnie będziż się Jeszcze zmieniał, 
ilosc mi ins Także pomyślne możli- 
wości dla Polski. Na podłożu tych 
zmian narody uuropy odbudują awo ją 
wolność o ile w imię jaj podejmą bez- 
kompromisową walkę. , 

zadaniem naszym jest postępować 
według wskazan fali, kierowanej dal- 
szą perspektywą polityczną; tworzyć 
nurt obrony i samoobrony Europy. Ten 
nurt będzie wzhierać na sile. len 
nurt będzie wzmagał polityczną siłę 
Polski. I dziś widać już zresztą, że 
zagadnienie Polski to powszechnie 
nazywany "test-caae" (probierz) oałej 
polityki wielkiej trójki. Mamy atuty: 
"Polska ma wojsko - powiedział pre- 
mier Arciszewski - a to znaczy więcej 
jak słowa". Dodajmy do tego, iż wojs- 
kiem jest oały narod, który walczy i 
walczyć nie T Nie ma bowiem 
dla nas wolności w systemie przewagi 
Wschodu nad Zachodem. 

Amery kańscy biskupi ogłosili 
sprzeciw przeciwko uchwałoni konferenc- 
Ji w Dumbarton Oaks, uważając, że wpro- 
wadzaję dyktaturę ekonomiczną jako 
podatawę polityki światowej. Biskupi 
katoliccy W. Brytanii wraz z całą pra- 
są katolioką ostro potępili uchwały 
krymskie. Papież w swej aLliokucji w 


dzien Bożego Narodzenia powiedział, iż 


paradoksem czasów naszych JOSE y DOs ZE 
nigdy tak duzZotaie mówiło się o wolnoś- 
C1, 0 prawach człowieka i prawach naro- 
dów przy równoczesnym zaniku wolności 
Ji bezpieczenstwa ludzi i narodów, 

W tym kry tysznym okresie jaki i- 
dzie jest dla nas rzeczą decydującą u- 
trzymanie własnej Jany ak politycznej. 
Mamy Ją í nie zmienimy jej. Pójdziemy 
dalej drogą walki o niepodległość we 
wspólnocie narodów kultury zachodniej. 

Polska należy do Zachodu. To jest 

fakt, wynikający z l000-letnich dziej 

sów, Ten fakt Jest przyczyną jej dra- 
maty oznych zmagan, ale zarazem i Zród- 


łem jej wzrostu i rozwcju. 
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